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Redakcya i Kraków, Grodzka 55 . 
Adminlstracyai S ław kow ska 29. 

Dział inseratowy: P oselska 15.
A i m  aa  telegram;: N aprzód  Kraków .

Telefon Redakcji: N r. 396. 
Prenum erata wynosi miesięcznie:

ł  2  k o r ,  bez odsyłki 1 kor. 6 0  h.
Pmnuimerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk„ 10 fr.
Za ka&dą zmianę adresu dopłaoa się 40 hal.

Konto ozekowa Nr. 884.095.
N am  e r  po jedynczy  8 h a le rzy , poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
510 halerzy, następny po 10 h a l -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załącznik! (prospekty i 1 d.) przyjmuje się za 
cenę S kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

seowyoh prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty kwartał, względnie na 
miesiąc październik.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsyłki

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h

Adm inistracya«Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29.

Z  D N !  A.
Kraków, 3 października.

Geszefty ks. Stojałowskiego.
Niedawno donieśliśmy, że wydział krajowy 

odmówił snbwencyi przedsiębiorstwom ks. 
Stojałowskiego: t  zw. „spółce ochrony i po­
mocy narodowej" i rzekomemu „domowi pol­
skiemu" w Bielsku. W illa ks. Lampiarza nie 
cieszy się sympatyą i uznaniem. Ale ks. Sto­
jałowski nie dał za wygraną. Oto list, jaki 
rozesłał obecnie do posłów sejmowych: 

Ja śn ie  W ielm ożny P anie Pośle!
Pozwalamy sobie przesłać Jaśn ie  Wielmożne- 

mn P ann  Posłowi sprawozdanie z drugiego roku 
czynności naszej: „Spółki ochrony i  pomocy na­
rodowej" w B iałej.

Ze sprawozdania tego pozna JW ielm ożny P an  
Poseł nietylko ważne i doniosłe cele naszej Spółki, 
ale i  to, jak  położenie nasze je s t ciężkiem, a  to 
głównie z tege powodu, że wszystkie nasze za­
soby pochłaniają dotychczas procenta, eo nie po­
zwala nam podjąć żadnej, bardziej in tra tne j 
czynności.

Chcąc podnieść i wzmocnić naszą „Spółkę o- 
chrony i pomocy narodow ej", k tóra pierwsza pod­
jęła tn  na kresach walkę z] ekonomiczną i kul­
tu ra ln ą  przewagą niemiecką, postawił dyrektor 
SpółM w Sejmie przed rokiem wniosek, ażeby 
B ank krajow y założył w Białej zastępstwo swoje, 
liczy liśm y na to, że B ank krajow y m ając tn  
j e d y n i e  naszą Spółkę, jako towarzystwo zasłu­
gujące n a  poparcie, przystąpi do nas z większym 
udziałem i tak  nam  dopomoże, że będziemy mo­
gli stanąć silnie i  prowadzić dalej rozpoczętą 
pracę, k tórej użyteczności n ik t nie zaprzeczył, 
a przysłane komisye W ydziału krajowego dwu­
krotnie stwierdziły. Tymczasem wbrew oczekiwa­
niom stało się, że B ank k raj. s t w o r z y ł  s o b i e  
n o w e  t o w a r z y s t w o  z c z t e r n a s t u  osób, 
między tem i 3-ch niemców, a jeden socyalny-

demokrata, sypnął hojnie funduszami i  jak  sam 
w swem sprawozdaniu za rok 1903 przyznaje, 
dla stworzenia zastępstw a w B iałej „poniósł o- 
fiary", a nam wszelkiej odmówił pomocy, naw et 
w ystąpił przeciw nam  z egzekucyami.

Jeżeli B ank krajowy, jako in s ty tu c ja  finan­
sowa, może „ponosić ofiary", to Spółka nasza 
bezwątpienia najwięcej na uwzględnienie zasłu­
giwała, skoro, jak  wspomniano, lustratorow ie 
przez W ydział krajowy wysłani, dwukrotnie 
stw ierdzili, że pracujem y z pożytkiem dla 'spra­
wy narodowej i  społecznej.

W  każdym zaś razie moglibyśmy przynajm niej 
tyle od B anku krajowego żądać, aby był dla 
obu towarzystw  j e d n a k o w o  życzliwym, zwłasz­
cza, gdy nasza Spółka jnż dwa la ta  istn ieje i 
liczy członków 296, a ta  nowa dopiero stworzo­
ną została.

Takie postępowanie pod względem narodowym 
je st niezroznmiałem, jeżeli nie powiemy wprost, 
eo najm niej zdumiewającem. Sprawa ta  zresztą 
obszerniej przedstawioną będzie w Sejmie, ale 
Jaśn ie  W ielmożnego P an a  Posła prosimy, ażeby 
łaskaw ie poprzeć raczył prośbę naszą, wniesioną 
do Sejmu o bezprocentową pożyczkę w kwocie
25 .000  kor., k tóra n a  pierwszem miejscu na hi­
potece, nabytej przez nas realności Domu pol­
skiego w Bielsku, zabezpieczoną zostanie. Zanim 
jednak nadejdzie nam  ta  pomoc, ośmielamy się 
zwrócić do Jaśn ie  W ielmożnego P an a  Posła z 
prośbą, by był łaskaw  przybyć nam w obecnej 
chwili ze skuteczną pomocą,

Zalegamy bowiem od czasn zakupna realności 
„na Dom polski w Bielsku" z opłatą przenośną 
w urzędzie podatkowym, wynoszącą 1300 koron. 
Za tę  naleźytość wdrożył już rząd przeciw nam 
egzekucję, wobec czego grozi nam n tra ta  rea l­
ności, zanim spodziewana od Sejmu pomoc na­
dejdzie.

Gdybyśmy przynajm niej połowę tej należy- 
tości spłacić mogli, nie wątpimy, żeby rząd zde­
cydował się nam poczekać n a  resztę. Ponieważ 
to spraw a bardzo nagląca, zmuszeni jesteśm y 
naprzykrzać się W ielmożemu P anu  Posłowi i pro­
sić o jak iś łaskaw y datek, n a  „Dom Polski w 
B ielsku".

W  pewnej nadziei, że Jaśn ie  W ielmożny P an  
Poseł nie odmówi nam  w tak  krytycznej chwili 
swej pomocy, łączymy wyrazy wysokiego sza­
cunku i poważania.

W  Białej, dnia 25 w rześnia 1904. Dyrekcya 
spółki: Ks. Stanisłmc Stojałowski, Maciej l i -  
jak, Jó ze f Matusiak.

Rozumiemy irytacyę ks. Rublarza, który 
tak gorąco pragnął, by Bank krajowy po­
wierzył mu swoje pieniądze. Że bank krajo­
wy nie był głupi to uczynić i wybrał sobie 
ludzi dających gwarancyą uczciwości —  to 
oczywiście gniewa ks. Lampiarza. Ale trudno

znowu wymagać od Banku krajowego, aby 
w sprawach pieniężnych miał zaufanie do 
zbieracza składek na lampą jerozolimską, na 
olej do tej lampy itp.

Druga sprawa: bezprocentowej — zapewnie 
także bezzwrotnej —  pożyczki krajowej na 
hipoteką willi ks. Stojałowskiego jest już za­
łatwiona odmownem sprawozdaniem wydziału 
krajowego. Nie pomogą ks. Rnblarzowi listy  
do posłów.

Pozostaje mn tylko „łaskawy datek", o 
który sią posłom „naprzykrza". Z tego „na­
przykrzania sią o łaskawy datek" zrobił on 
sobie również przedsiębiorstwo.

Obecnie zaś założył sobie niewyczerpany 
w pomysłach ks. Lampiarz jeszcze jedno, zu­
pełnie nowe przedsiębiorstwo: oto objął agen- 
cyę węgla kopalni w Borach. W  „Wieńcu- 
Pszczółce" (Nr. 37) „oczyściwszy" Szajera 
z „oszczerczych zarzutów" i rzuciwszy sią na 
Bombą za to, że „grał rolą świadka przeciw 
koledze", pisze on w sprawie swego przed­
siębiorstwa węglowego:

„Chcąc wydrzeć przemysł ten  z rąk  handla­
rzy, którzy dowolne n a  węgiel wyznaczają ceny, 
zachęcamy czytelników naszych, by się z za- 
kupnem zgłaszali do Redakcyi, a  chętnie w tej 
dostawie pośredniczyć będziemy.

Przy  każdem zamówieniu trzeba nadesłać za­
datek na 20 — 50 klg, reszta  w raz z kosztam i 
przewozu, ściągniętą zostanie za pobraniem.

Przysyłajcie składki, datki i zadatki!
Oto jedyne hasło, jakie pozostało n schyłku 

żywota temu staremu awanturnikowi polity­
cznemu, który tłukąc się po manowcach ży­
ciowych „zapomniał o drogi celu" i został 
pod koniec tylko wyłndzaczem chłopskich 
pieniędzy, protektorem Wilków i Szajerów.

Podrożenie środków spożywczych.
Referat tow. dra B. Karpelesa na salcburskim kongre­

sie niemieckiej socyalnej demokracyi w Austryi.
(Ciąg dalszy.)

Na budapeszteńskiej giełdzie opowiadano w 
dalszym ciągu, że Rosya wskutek zwiększonych 
potrzeb dla wojska nie będzie mogła dostarczyć 
zwykłej ilości zboża na rynek europejski. Opo­
wiadania te  znajdowały tak  długo w iarę, dopóki 
naw et ludzie nie zajmujący się wykazami s ta ty ­
stycznymi zauważyli, że dowóz rosyjski n a  ry ­
nek europejski z każdym tygodniem w zrasta i 
że bezpodstawnem je st przypuszczenie, jakoby 
Rosya w tym roku zawiodła. Ja k  dalece zaś 
fałszywemi były poprzednie pogłoski o nieuro­
dzajach w Rosyi dowiódł fakt, iż państwowy 
bank rosyjski, wypuszczający w okresie spienię­
żania urodzajów dodatkowo pewną ilość biletów 
kredytowych, które po ukończonej kam panii zbo­

żowej powracają do banku, dla zaspokojenia 
wzmożonego popytu na znaki pieniężne, w tym 
roku bardzo wcześnie wypuścił 40  milionów bi­
letów kredytowych i zapowiedział dalszą em isję. 
K iedy tygodniami pozwalano zwodzić się zapo­
wiedziami kiepskich żniw w Indyacb, dowiedziano 
się, że sprzęt pszenicy w Indyach wschodnich 
da 132 milionów hektolitrów , t. j. o 30  milio­
nów więcej niż w rokn poprzednim, że zatem, 
gdyby naw et pogłoski o nieurodzajach w Ame­
ryce były prawdziwemi, to Indye wschodnie za­
stąpią Amerykę w zaopatrzeniu Europy w zboże. 
Cena na budapeszteńskiej giełdzie pozostawała 
mimo to wyższą niż gdzieindziej i  pozostała nią , 
mimo iż nowe sprawozdanie o stanie zasiewów 
z 1 lipca przyznawało jnż, że zbiór pszenicy 
przewyższy pierwotne oszacowanie o 600 .000  
cetnarów  metrycznych. F ak t, że inne europejskie 
i am erykańskie giełdy nie szły w ta k t melodyi 
zanuconej w Budapeszcie, onieśmielił nieco spe­
kulantów węgierskich. Cena pszenicy, na paździer­
nik spadła o kilka halerzy.

Zrobiono wówczas odkrycie, że w razie naw et, 
gdyby tegoroczna produkcja zbożowa była śre­
dnia, to przecież wartość je j zm niejsza zagraża­
jący z całą pewnością brak  paszy, z powodu któ­
rego chłopi część zboża zużyć będą musieli na 
wyżywienie bydła, cena więc zboża mnsi pójść 
w górę. Jeśli budapeszteńscy giełdziarze przed- 
sięwezmą podwyższyć ceny, wtenczaB nic nie 
może stanąć na zawadzie. Cała giełda poszła za 
tym  motywem zwyżki. Zaledwie padło hasło b ra­
ku paszy, popyt, jak  powiada „P ester L loyd", 
przekształcił się w gorączkę zakupów: „zakupy 
pszenicy staw ały się coraz większe i w ostatnich 
dwóch tygodniach doszły do 500 .000  cetnarów 
m etrycznych, przyczem ceny poszły o 40  h w 
górę... K to w ątpił w istnienie starych zapasów, 
te raz  może się przekonać, że pszenicy było po- 
dostatkiem wszelkiej jakości i pochodzenia. Mi­
mo to zwyżka trw ać będzie dalej i zjaw ią się 
knrsa, o których wczoraj n ik t nie przypuszczał, 
iż Bą możliwymi, których ani zrozumieć, ani wy­
jaśnić nie można. W  obrotach terminowych in ­
scenizowano wczoraj zwyżkę przy pomocy pogło­
ski, że pewien wielki młyn zakupił znaczną ilość 
pszenicy po wysokiej cenie. Pogłoska okazała się 
fałszywą, mimo to ceny pszenicy szły w górę, 
ponieważ stanowczo usposobioną była knlisa (gieł­
da nienrzędowa w przeciwstawieniu do parkietu  
Przyp. red). Kukurydza podskoczyła, ponieważ 
jeszcze nie pada deszcz. Pszenica poszła dalej 
w górę, ponieważ podrożała knkurydza. Żyto po­
szło również, ponieważ stosunkowo później ule­
gło zwyżce, więc popyt zwiększył się nagle. N a­
turaln ie owies nległ temu samemu losowi i zda­
je  się, że zwyżka nie skończy się".

To pisał „P ester Lloyd" 21 czerwca, a  25 
czerwca kurs pszenicy na październik osiągnął

WŁADYSŁAW ORKAN.

Herkules nowożytny
1 '  ;-------

W gminie Jurgów, przy granicy węgier­
skiej, żył człowiek sprawiedliwy, nazwiskiem 
Kurzawa. Był to chłop niezwykłej siły i ol­
brzymiego wzrostu, i w naiwności swej nie 
wiedział zrazu, że się tem można wśród lu­
dzi odznaczać.

Już od wczesnych lat nawykł ustępować 
wszystkim; to też, gdy ojciec, uważając na 
jego miękkość lekkomyślną, nie ostawił mn 
w testamencie jeno pół ezwarcizny pola — 
i tę część ustąpił bratu wzamian za życzli­
wość. A  to się stało w taki prosty sposób:

Upatrzył sobie był niewiastę na żonę od­
powiedzialną i uprosił brata, aby poszedł do 
domu jej ojców jako swat —  na namówiny. 
Brat też poszedł i ,  wywiedziawszy się 
z kraja, ile jej ojcowie dają, namówił, ale 
dla siebie; a jemu wytłumaczył pomału przy 
czasie, że cóż mu po tym skrawku pola, gdy 
nie ma żony ni dzieci, lepiej niech bratu 
biednemu, obarczonemu rodziną, ustąpi — za 
to będzie miał życzliwość i wspominanie do­
bre na wiek wieków.

Tak to Kurzawa zbył się ojcowizny i miał 
prócz życzliwości i  wspominków jeszcze za­
dowolenie w sercu z tego. Ani takiej zapłaty 
hojnej za ten mizerny skrawek nie przy­
puszczał.

Z tem zadowoleniem lekkiem poszedł mię­
dzy lndzi — i pokazało się dopiero teraz, że 
nie umiał żyć. Poprostu nie był do życia wu-

czony. Czy temu, że sam się chował w wię­
kszej części lat swoich, pasając owce, potem 
woły po odludnych halach, czy z urodzenia 
był tak niepojętny —  dość, że już ojciec to 
widać spostrzegał, kiedy go z grnntn odco- 
fnął, a i brat pewnie nie dla czego inszego 
odjął od niego tę resztę.

Tak —  nie umiał żyć. I  na cóż mu ta 
siła wielka, ten pod po walny wzrost, kiedy 
nie nmiał kraść, cyganić, przewijać się, pod­
łazić, podchlebiać, być ślepym, głuchym, nie­
mym, gdy tego trza była —  no, jednem sło­
wem: nie był do życia sposobny.

To też, gdy nigdzie przy ludziach nie mógł 
długo wybyć, ani roboty w końcu u nich na- 
leźć, a widział, iże inszym, lichszym od nie­
go w sile i umiejętności robót dobrze się 
wśród ludzi wiodło, zaczął pomału poznawać 
niedolężność swoją. I to go jeszcze więcej 
onieśmielało do życia.

Straciwszy ostatnią służbę (z powoda do­
syć głupiego: iż nie mógł ten rok jeden prze­
patrzyć spokojnie, jak gaździna oszukiwała 
męża poza oczy), stał się już całkiem bezra­
dny i jeszcze bardziej tego wszystkiego, co 
się życiem nazywać zwykło, nierozumiejący. 
Tak się mn to wszystko pomieszało —  i złe, 
i dobre, i gorsze, i lepsze, i  sprawiedliwe, i 
niesprawiedliwe —  że się jnż doznaku stra­
cił i, jakby mu omamienie mgłą na oczach 
siadło, ujrzał się niby przed jaskinią czarną, 
którą silił się oczyma przebić, czując przy­
tem, iż gdyby się jego oczom rozwidniła, to 
jnż potem wszystko —  całe życie —  stanie 
mu się jasne. Doznakn tak, jak we śnie.

I  gdy tak silił wzrok -w tę ciemność dłu­

go, uporczywie —  a na płacz mn się jnż zbie­
rało z tej próżnej niemocy —  obaczył nagle 
przed oczyma smoka, który wychylił łeb po­
tworny z czarnego otworu, wywalił na pa­
trzącego ozór taki długi, że jak życie życiem 
nikt pewnie nie widział takiego ozora, i co­
fnął się pomału nazad do jaskini. Wyraźnie 
drwił z Kurzawy.

Wtedy to po pierwszy raz napadła tege 
dobrotliwego z kośćmi człeka taka złość nie- 
opętana i  —  można jeszcze dodać — taka 
wściekłość, iż bez momentu namysłn rzucił 
się kn tej jaskini, aby tę potworę głupią za 
jednym zamachem zabić, a jeżeli się nie da, 
to przynajmniej po tej drwiącej mordzie skuć 
tak, iżby się jej posoka puściła. Ale cóż —  
gdy już mocno z tym zamiarem ruszył, wszy­
stko mn naraz zniknęło z oczu — i smok, i 
czarność, i jaskinia — omamienie go odpadło, 
i  widział jeno dookoła życie podobne jak 
przedtem. Na kimże się tn mścić?

Z tego zabrał się z gminy, zaszedł na od­
ludne działy, które graniczyły z wsią sąsie­
dnią, a że był głodny i zmęczony —  siadł 
na rozstajnych drogach i, nie widząc nikogo 
z lndzi, jeno pustkę, rzekł głośno, z przeko­
naniem:

—  Niema sprawiedliwości.
A potem, gdy sobie, dumając długo, udo­

wodnił na wyraźnych, bo niedawno przeży­
tych przykładach, iże prawdę powiedział, nie 
kłamstwo, spytał się znowu tej pustki:

—  Co czynić?
Wtedy to odezwały się trzy głosy — każdy 

z osobna i inaczej, iże mu się nawet mogło

zdawać, jakoby trzy postaci różne przed nim 
stały.

Pierwszy głos mówił:
— Miejże rozsądek, człowiecze, i kiedy cię 

ta gdowa rada widzi, coś zaprzeszłego roku 
u niej służył, to się z nią ożeń i będziesz 
miał miejsce. Przecie to szczęście dla ciebie. 
Wiesz, jak trndno niemającemu majątku przy- 
żenić się do grnntn. Sam nważ...

Ten głos nie był mn doznaku obcy. Tak —  
to samo, baczy, radziła mu życzliwa jakaś 
niewiasta, czy też kumoszka nawet onej 
gdowy.

A drugi głos powiadał:
— Jeżeli chcesz mieć długie życie, to strzeż 

się zwad i bitek. A najlepiej, żebyś się po­
zbył przesądów i ostał kościelnym dziadem.

Ten głos w nim samym się odezwał; ale 
Kurzawa najmniej sobie wierzył; przeto się 
nawet nad tym głosem i nie zastanawiał.

A trzeci głos podszeptywał:
—  Najlepiej jedź we świat. Świat szero­

ki —  któż zgadnie? —  możesz natrafić na 
szczęście. Ani wiesz nawet, co cię czeka. 
Przytem obaczyć możesz cuda różne...

I ten głos, zdało mu się, cboć trochę ina- 
kszy, już słyszał gdzieś od kogoś, niedawno... 
Ale-ba! Tak —  istotnie — od żyda-karczma- 
rza, który go w zeszłą niedzielę namawiał, 
aby ostał u niego furmanem. Jeździłby jeno 
po tabak za granicę węgierską, do miasta. 
Kawał świata... Kraj nowy... Cóż ono go 
wtedy cofnęło, że nie przystał?

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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10 K  4  h za 50 klg. W tedy padło hasło, że 
pszenica na październik dojść mnsi do 12 K. 
To nie ndało się w całości, ale osiągnięto knrs 
ten  przynajm niej w przybliżeniu.

W ówczas okazało się co następuje: Rumunia, 
m ająca istotnie złe zbiory, przyszła na rynek 
z ceną 10 K  4 h w obrotach terminowych. 
W  tym  samym tygodniu, kiedy cenę tę  zanoto­
wano, sprzedano dwa ładunki rum uńskiej psze­
nicy w Budapeszcie i dwa w W iedniu. Mimo 
cła (3 K  w złocie) i wysokiej taryfy , możliwem 
było sprzedawać ją  po niższej cenie, niż w ęgier­
ską. Nietyiko Rum unia mogła dokazać te j sztuki; 
cena pszenicy sta le była wyższa, niż na rynku 
światowym. Gdyby w lipcu i sierpniu E lba była 
spławną, im port pszenicy L a  P la ta , argen tyń­
skiej i północno-amerykańskiej byłby łatw y i ceny 
w Budapeszcie nie mogłyby Bię utrzym ać na te j 
sam ej wysokości. W  chwili kiedy w Budape­
szcie wynosiła 10 K  75 h, oclona pszenica L a 
P la ta  kosztowała 10 K  60 h. Dowóz E lbą był 
atoli niemożliwym. W ęgierscy producenci wy­
trw ale wstrzymywali się od sprzedaży i ceny 
szły ustawicznie w górę. (C. d. n.).

Z literatury i sztuki.
„Krytyki" zeszyt październikowy zaw iera: 

Glossy do polityki galicyjskiej; trzy  poematy 
Ady N e g r i  w przekładzie M aryi Konopnickiej; 
omówienie przez p. M a r g o r a  „Pierwszego roku 
uniw ersytetu zakopiańskiego"; Ja n a  S t e n a  spra­
wozdanie z ostatnich wydawnictw poetyckich; 
O r k a  n a  szkic do powieści o Kostce Napierskim; 
D a s z y ń s k i e g o  refleksye z kongresu am ster­
damskiego; S t r u s i ń s k i e g o  N ietzscheana; L a ­
c k a  omówienie książki „Kraków, jego ku ltu ra 
i  sz tu k a" ; F e l d m a n a  dokończenie studyum o 
Tarnowskim. Kończą zeszyt przeglądy miesięczne, 
oraz sprawozdania naukowe i literackie.

W arunk i prenum eraty tego żywotnego wyda­
wnictwa wynoszą rocznie 12 koron, półrocznie 
6 K, kw artalnie 3 K ; zeszyt pojedynczy 1 K 
10 halerzy.

Redakcya i adm inistracya mieści się przy ul. 
W rzesińskiej (Rycerskiej) 7.

Mobilizacyjne kłopoty Rosyi.
Kijów, 29 września. 

Z obozu pod Tambowem. — Karcenia oficerów. — Zabi­
cie dwóch pułkowników.

Jesteśmy w przededniu mobilizacyi zapa­
sowych w Kijowie i w gubernii. Wiadomość 
tę otrzymałem od ludzi mających stosunki 
ze sztabem. Zapasowi mają być wcieleni do 
nowo formującej się drugiej armii mandżur­
skiej. Wobec tego ludność jest mocno zanie­
pokojona i prawdopodobnie wkrótce będziemy 
świadkami niezwykłych rzeczy, jakie już 
miały miejsce przed miesiącem w moskiewskim 
a przed tygodniem w odeskim okręgu. Nie 
wiem, czy już zostaliście poinformowani o 
wypadkach w Tambowie i  Morszańsku. w ka­
żdym razie opowiem o nich dla uzupełnienia 
obrazu.

W  obozie pod Tambowem zgromadzono 
cztery pułki zapasowych, pod Morszańskiem 
dwa. Otóż obóz tambowski odwiedzały licznie 
rodziny zapasowych i doszło do tego, że pe­
wnego pięknego dnia stwierdzono obecność 
trzech tysięcy rodzin, stale mieszkających 
w namiotach razem z ojcami i mężami. Zrazu 
chwycono się ostrych środków i przemocą 
wydalano żony i dzieci z obozu do miasta. 
Stała się jednak rzecz niezwykła: oto żoł­
nierze, wbrew wszelkim pojęciom o dyscypli­
nie, natychmiast opuścili obóz i poszli za ro­
dzinami. Władze przestraszyły się ogromnie 
i  wydały rozporządzenie, pozwalające rodzi­
nom nadal mieszkać w obozie. Wogóle można

D r H E N R Y K  GIERSZYŃ SKI.

Emigracja i Skarb narodowy.
V -----------

Największem dobrem ludzkiem na ziemi jest 
wolność rozporządzania swoim losem. Takiej wol­
ności od stn  z górą la t pozbawiony je st naród 
polski. Po każdem bohaterskiem usiłowaniu od­
zyskania swej niepodległości, po każdym krwo­
toku z ciał najlepszych swoich synów, życie pu­
bliczne narodu, m arzenie o wolności i niepodle­
głości zdawało się zamierać. Zdawało się na po­
zór, że chęć do życia publicznego w niepodległej 
i  wolnej ojczyźnie nigdy się nie obudzi. Zastój 
ten  we wszystkich robotach publicznych, zamarcie 
wszelkich chęci odzyskania wolności, były tylko 
pozorne. „W ew nętrznego ognia narodu sto la t 
nie wyziębi". T ak  powiedział w ielki nasz poeta 
i  filozof Mickiewicz. I  to św ięta praw da, której 
dowodem je s t to, że dziś żyjemy, że żyć chcemy; 
żyjemy, bo żadne objawy prądów i ulepszeń spo­
łecznych, nurtu jące w narodach niepodległych i 
ucywilizowanych, nie są nam obce; odbijają się 
u nas żywem echem w tych najzdrowszych, n a j­
liczniejszych w arstw ach narodu, k tóre dawniej 
do życia publicznego nie były powołane. Żyjemy 
pomimo Sybiru, Sachallnu, rabunkowej gospodarki 
Bism arków i hakatystów , a i  własnych niestety 
puszczyków, gnieżdżących się w podwawelskich 
gruzach i kwilących nam grobowym głosem śmierć 
polityczną.

Po każdem nsiłowanin odzyskania niepodległo­
ści, po każdej zbrojnej walce przeciw gniotącym 
nas wrogom, garść nszłych z pogromu uczestni­
ków w alki o wolność chroniła się za granicę.

było zauważyć niezwykłą ruchliwość żołnie­
rzy, zwłaszcza zapasowych z r. 1897  —  ludzi 
już starszych, obarczonych rodzinami a oder­
wanych od spokojnych zajęć i niełatwo da­
jących się wdrożyć w karby wojskowości. 
Zdumiewająca też jest powolność oficerów.

Tłómaczy się to faktem, że wszyscy oficero­
wie, którzy poczuwali się do obowiązku wpro­
wadzenia jakiegoś ładu, ulegali doraźnej 
karze ze strony niesfornego tłumu żołnie­
rzy. Jednego z oficerów potłuczono, innego 
(nazw. Pawłowskiego) podniesiono w górę 
na bagnetach. Dla zachowania jakiej takiej 
powagi oficerowie bili zuchwalców, ale sku­
tki tego były fatalne. W przeddzień wymar­
szu rozprzężenie doszło do niesłychanych roz­
miarów. Wszystkich żołnierzy puszczono dla 
pożegnania się z rodzinami do miasta, gdzie 
niebawem zapanowało straszne zamieszanie: 
rozbijano stragany, rabowano sklepy, rozbi­
jano „monopole" (sprzedaż wódki). Na dwor­
cach kolejowych i po wsiach okolicznych 
można było spotkać pijanych żołnierzy, wy­
ciągających rękę do przechodniów z prośbą 
o jałmużnę.

Dla oszczędzenia kosztów przewozu,wszyscy 
zapasowi otrzymali odrazu ostre ładunki, z 
czego nie omieszkali skorzystać jeszcze przed 
Mandżuryą. Pod Penzą zabito dwóch pułko­
wników —  Lwowa i W asiljewa—  lndzi nie­
zwykle twardych dla żołnierzy. Zamordowa­
niu ich towarzyszyła wyjątkowa sytuacya. 
Pijani, rozbestwieni żołdacy urządzili gro­
madną strzelaninę z pociągu do pasącego się 
bydła. Gdy pułkownik chciał ukrócić tę 
swawolę, spotkała go śmierć od kuli ka­
rabinowej. Wasiljewa ugodzono w skroń bu­
telką od piwa i zemdlonego dobito kolbami.

O mobilizacyi na południu w następnym 
liście. A .

Przegląd polityczny.
Frazesy Oboleńskiego w ystaw ione na pró­

bę. Ja k  wiadomo, kniaź Oboleńskij, obejmując 
rządy nad Finlandyą, wygłosił patetyczną mowę, 
w której podniósł, iż pragnie, aby się doń zw ra­
cano z zaufaniem —  że z całą życzliwością roz­
patryw ać będzie uzasadnione skargi i t. p. Na­
turaln ie, iż frazesom Oboleńskiego tyleż w iary 
można było udzielić, co np. miodowym słówkom 
księcia Mirskiego: moskiewskie czynowniki lubią 
w słowach roztaczać obrazy tolerancyi i spraw ie­
dliwości —  w czynach zaś trzym ają się jednego 
systemu, którem u „knnt" n a  imię.

„W ymowę" Oboleńskiego niedawno zdemasko­
w ali robotnicy tam m ersforscy —  wypowiedziawszy 
mn przytem ty le śmiałych zdań, że jego ucho 
czynownicze nigdy zapewne nic podobnego nie 
słyszało...

Gdy kniaź Oboleński zapowiedział swą bytność 
w Tammerforsie, robotnicy tam tejsi postanowili 
wysłać doń deputacyę ze skargą na nieznośne 
stosunki, jakie zapanowały w skntek rosyjskiej 
polityki —  moskwiczenia i represyi. W  imieniu 
deputacyi przem awiał niejaki M&kelin, który mię­
dzy innym i rzekł: „P anie generał gubernatorze, 
pragniem y podać panu do wiadomości, iż na j­
szersze w arstw y Indu, najżyw otniejsza część spo­
łeczeństwa przepojona je s t goryczą z powoda o- 
becnych uciążliwych stosunków. Jesteśm y naro­
dem ceniącym wolność i prawym —  przeto nie 
możemy się nagiąć do niskiego systemu szpiego­
stwa, który w ostatnich latach —  na hańbę dla 
naszego k rajn  i ludu —  został tu  wprowadzony. 
W  k ra jn  naszym, gdzie wolność osobista od n a j­
dawniejszych czasów była n ietykalną, jesteśmy 
bliscy tego, iż owo pojęcie stanie się nieznanem. 
Policya, k tóra przedtem m iała w tym  kraju  sto­
sunkowo niewiele do czynienia, w trąca się teraz

Ozęść z nich wpadała w apatyę, trac iła  wszelką 
nadzieję i n iknęła bez śladn w tłum ie obcych 
narodowości. Ale większość, pomimo świeżo za­
bliźnionych ran , pocznwata się zawsze do łączno­
ści z krajem  i do obowiązku służenia utraconej 
ojczyźnie.

Takim  duchem ożywieni byli Puław ski i Kościu­
szko: pierwszy usiłujący naprzód w Tnrcyi szu­
kać pomocy dla Polski, a potem, gdy tam  n a ­
dzieje go zawiodły, ginący za wolność Stanów 
Zjednoczonych, w których dziś ty le setek tysię­
cy znajdnje chleb, schronienie i swobodę mówie­
nia, pisania i kształcenia się w swoim narodo­
wym języku; drngi Kościuszko, um awiający się 
z patryotam i w Dreźnie, w jak i sposób urządzić 
powstanie 1794 r. Takim  duchem ożywieni byli 
twórcy legionów, roznoszący sławę imienia pol­
skiego od Alp do Krem lina. Ich to ofiarnej krw i 
zawdzięczała Polska powstanie K sięstw a w arszaw ­
skiego, a potem Kongresowego królestwa. Bez 
nich naw et imię Polski zostałoby wymazane z ' 
k arty  Enropy, a co gorsze z pamięci ucywilizo­
wanych Indów.

Po powstaniu listopadowem, po 1831 r. schro­
n iła  się za granicą najliczniejsza falanga patryo- 
tów. W yszedł wybór sejmu, wyszedł wybór woj­
ska, wyszli najzdolniejsi oficerowie, wyszli naj- 
patryotyczniejsi dziennikarze, literaci, a naw et 
profesorowie uniwersytetów . Tacy Indzie naw et 
wyrugowani z natu ralnej podstawy, z ziemi oj­
czystej nie mogli przejść bez śladn. Zaraz więc 
17 m arca 1832 r. założyli Towarzystwo demo­
kratyczne, a  w 1836 r, wydali wiekopomny m a­
nifest:

„Towarzystwo aktem  założenia, wykazawszy 
konieczność reform y społecznej, postanowiło p ra ­

do wszystkiego i może, nie obawiając się za to 
odpowiedzialności, wkraczać w życie spokojnych 
obywateli, a  naw et wydawać sąd o ich przeko­
naniach. Gdy w instytucyi, k tórej zadaniem je st 
utrzym ywanie porządku, tak i duch zapanował, 
znalazła się w roli pomocników banda upadłych 
indywiduów, które w nędznych celach zysku czy­
nią bezpodstawne donosy na spokojnych obywateli. 
Stowarzyszenia, działające na podstawie zatw ier­
dzonych statntów  i, o ile wiemy, nie w ykracza­
jące przeciwko nim, są dennncyowane jako n a j­
gorsze jaskinie zbrodni.

Praw o zgromadzeń nadewszystko cenione przez 
nasz naród, a  zwłaszcza klasę robotniczą, zosta­
ło nam z niewiadomych powodów zrabowane. 
Wolność prasy w całym kraju  niesłychanie ogra­
niczona, przyczem prasa  robotnicza poddana jest 
jak  najostrzejszej cenzurze. I  mimo to wszystko 
jeszcze do pism naszych wystosowano rozkaz, że 
o ile nie zmienią swego kiernnkn, będą zawie­
szone bez poprzedniej przestrogi. Słowem, n a j­
szersze w arstw y lndn zostały pozbawione możno­
ści jawnego wypowiadania swych m yśli".

Mówca zakończył apelem do generał-gnberna- 
tora, aby się s ta ra ł ten  nieznośny stan  nsnnąć...

Gdy M&kelin skończył swą mowę, jeden z t r a ­
bantów Oboleńskiego, W alin, sięgnął po jej tekst 
z propozycyą, że przetłómaczy ją  natychm iast na 
język rosyjski; n a  to Makelin podał mu jnż spo­
rządzony autentyczny przekład. W alin  odczytał 
go głośno. W  czasie czytania Oboleńskij choć 
chciał udawać spokój, z iry tacyi parokrotnie r ę ­
kę zbliżał do rękojeści szabli. Zabrawszy głos, 
podniósł, iż nie będzie odpowiadał na to p rze­
mówienie, ponieważ dotyka ono nie interesów 
klasy robotniczej, lecz sytuacyi w całym krajn . 
Co się tyczy robotników, to w myśl swoich s ta ­
tutów  mogą się zbierać, a w razie jak iejś spra­
wy donioślejszej, wnosić podanie do gubernato­
ra . Na to odpowiedział Makelin, że kw estya swo­
body je s t dla robotników kw estyą najżyw otniej­
szą, przyczem zauważył w odpowiedzi Oboleń- 
skiemu, że gdy robotnicy chcieli podczas bezro­
bocia urządzić zebranie, aby obmyśleć środki dla 
zapobieżenia głodowi, przez dwa do trzech tygo­
dni nie mogli uzyskać pozwolenia. Oboleńskij za­
brawszy powtórnie głos, oświadczył, że od wol­
ności do samowoli je s t tylko krok jeden. Zakoń 
czył wreszcie retorycznem  zapytaniem , czy może 
się kto spodziewać, iżby jego cesarska mość zm ie­
nił swoją politykę w F in landy i?

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie krakowskich robotników in­

tro ligatorskich, odbyło się 30  z. m. wieczorem. 
Celem zgromadzenia było poinformowanie się co 
do ostatnich zajść, jakie miały miejsce w dwóch 
pracowniach, a szczególnie n Olszeniaka. Do l i ­
cznie zebranych przemówił tow. W aligóra zazna­
czając, że zgromadzenie to zwołane je s t ażeby 
zaprotestować przeciw nadużyciom podobnym, ja ­
kie miały miejsce w pracowni Olszeniaka. N a­
stępnie przystąpiono do wyboru przewodniczące­
go, którym wybrano tow. Kuliszkiewicza, który 
w krótkich słowach podniósł znaczenie organiza­
cyi zawodowej poczem udzielił głosu tow. W ali­
górze, który w przemówieniu awem scharak tery­
zował nadużycia p. Olszeniaka, jego obchodzenie 
się z robotnikami i robotnicami, w końcu w e­
zwał towarzyszy, ażeby żaden nie staw ał do ro­
boty n Olszeniaka. N astępnie przemawiał tow. 
Kaliszkiewicz, przypominając zgromadzonym, że 
Olszeniak nie je s t wyjątkiem  na punkcie szyka­
now ania robotników, bo podobnie jest i  po in ­
nych pracowniach, a zwłaszcza n Ogrodzińskiego. 
W  końcu tow. B nrnat odczytał następującą r e ­
zolucyę: O statnie zajścia w pracowniach, a głó­
wnie u Olszeniaka spowodowały robotników s ta ­
nąć w obronie własnej godności. Ponieważ głó-

cować w dnchn zasad demokratycznych, nad od­
zyskaniem niepodległości k ra jn  i nsamowolnieniem 
lndn".

„Dla osiągnięcia tych celów, ówczesne okoli­
czności nakazyw ały mn przedewszystkiem spro­
stować opinię publiczną, przez zatracicieli spra­
wy ojczystej usilnie wykrzywianą, odsłonić nie- 
dołężnośe i złą w iarę tych, którzy w ciągn dzie­
sięciomiesięcznej walki, przyodziawszy się obłu­
dnie m ajestatem  lndn, i za granicą jeszcze za 
reprezentantów  sprawy ojczystej uchodzić p ra­
gnęli; okazać dążność re  wolący i listopadowej i 
npadkn je j przyczyny; przypomnieć Europie nie­
przedawnione narodu praw a; protestować przeci­
wko trak tatom  zbrodnie rozbiorów uświęcającym, 
przedstawić w nowem świetle w ielkie cywilizu­
jące Polski posłannictwo, prawdziwe ludu potrze­
by i niespożytą jego siłę: słowem wyjaśniać, roz­
w ijać i szerzyć wśród tn łactw a przed Polską i 
Europą te  prawdy, które w czasie w alki ciągle 
powtarzane, ale szczękiem oręża i chytrym  k ie­
rowników głosem tłum ione, do szeregów wojska 
i mas lndn przedrzeć się nie mogły".

„Głęboko bowiem przekonani jesteśm y, mówi 
m anifest Tow arzysta demokratycznego, iż porzą­
dek tow arzyski na przywłaszczeniach oparty, w 
którym  jedni używ ają wszystkich korzyści do 
życia społecznego przywiązanych, drndzy same 
tylko ciężary życia tego znosić są przymuszeni, 
je s t jedyną przyczyną nieszczęść ojczyzny naszej 
i  ludzkości całej. Póki porządek taki, przyro­
dzoną sprawiedliwość gwałcący istnieć nie prze­
stanie, trw ać będzie w ew nętrzna walka między 
nciemiężonymi, a ich ciemięzcami; między masą 
n a  ciemnotę, nędzę i niewolę skazaną, a szczu­
płą liczbą tych, którzy wszystkie korzyści życia

wnie p. Olszeniak krzywdził robotników nie wy­
płacając im regularnie eo spowodowało zaprze­
stanie pracy przez wszystkich robotników, dlate­
go wszyscy w Krakowie pracujący robotnicy in ­
troligatorscy, zgromadzeni w dnia 30 września 
w sali Związku stow. robotniczych w yrażają je ­
dnomyślnie Olszeniakowi swoją pogardę i  o b o ­
w i ą z u j ą  s i ę  n i e  p r z y j m o w a ć  n n i e g o  
r o b o t y .

Rezolucyę powyższą jednogłośnie przyjęto, po­
czem przewodniczący zam knął zgromadzenie dzię­
kując za liczne przybycie.

Zgromadzenie ludowe w Stanisławowie.
W  niedzielę dnia 2 b. m. n a  płaca obok kolei 
odbyło się zgromadzenie ludowe zwołane przez 
stow. „P ro le ta ry a t"  z porządkiem dziennym:
1. B rak  pracy i drożyzna. 2. Lud a sejm. R e­
ferowali tow. B arys, Ludw ig i inni.

MAŁY FELIETON.
A D A  N E G R I .

P O W Ó D Ź .
Przekład Maryi Konopnickiej.

I  wzbiera... wzbiera...
Z posępnym łoskotem 

P ię trzą  się fale w oślepłym swym biegu. 
Czarnych wód otchłań wylewa się z brzegu.
A przerażone powietrze drży grzmotem.

To straszna powódź nędzy! W zbiera, wzbiera, 
Niesie łachmany, rany, wyschłe lice,
Ręce bez pracy, odjętą krwawicę.
Zbolałe serca...

I  w zbiera... I  wzbiera...

I  niesie, niesie, aż pod stropy nieba,
W yziew barłogów, wilgotnych podziemi,
A krzyk rozpaczy u la ta  nad niemi,
„Chleba nam głodnym!... Chleba dajcie! Chleba!"

Ale n ik t niema nad nim zmiłowania.
K rzyku nie słyszy św iat ślepy i głuchy...
Cisza, co burzy poprzedza wybuchy...
A powódź pędzi, rośnie, jnż dogania.

Podmywa tam y potężne, szaleje,
Od ludzkich sina łez, od potu krwawa.
Jn tro  —  w imieniu najśw iętszego praw a, 
Mroczna je j fala ziemię tę  zaleje.

W yroczna chwila! Tylko niesłychany 
W ybuch miłości, wielkiej —  jak  św iat cały, 
Powstrzym ać może powodzi tej szały,
Uciszyć krzyk ten, uleczyć te  rany.

Przeciw  te j fali, co huczy wzburzona,
W yjdźcie o możni, gdy zginąć nie chcecie, 
Oliwne niosąc gałęzie i kwiecie,
I  bratn ie  kn niej otwórzcie ramiona.

( Z  p a źd ziern iko w e j „ K ry ty k i" ) .

KRONIKA.
Nasz felieton. W pierwszych dniach paź­

dziernika rozpoczniemy druk niezwykle zaj­
mującej, tłumaczonej z rosyjskiego powieści 
„Andrzej Kożuchow", napisanej przez S. S t ę ­
p n i a k a  (M. Krawczyńskiego), autora „Pod­
ziemnej Rosyi". —  Powieść ta, osnuta na 
tle dziejów ruchu rewolucyjnego w Rosyi. 
pisana jest barwnie i żywo, z werwą, zna­
mionującą wszystkie powieści i  pamiętniki 
Stępniaka, który sam był jednym z najwy­
bitniejszych rewolucyonistów rosyjskich. In ­
teresująca ta  powieść zajmie niewątpliwie na­
szych czytelników.

społecznego zagarnęli dla siebie. W olne i h a r­
monijne rozwijanie sił narodowych, wśród takiej 
anarchii, m iejsca mieć nie może. Uczuła to ludz­
kość. Praw o przeto równości, dotąd w myśli ży­
jące, w wykonanie wprowadzone być m usi".

O przyczynach npadkn powstania listopado­
wego tak  się m anifest Tow arzystwa dem okraty­
cznego w yraża:

„Niestosowność obranej pory, ogrom sił n ie ­
przyjacielskich, błędy wojenne, cząstkowe dowód­
ców zdrady, nieprzychylność i zła w iara sąsie­
dnich mocarstw, a tem bardziej nie otrzym ane od 
F rancyi i Anglii posiłki —  są to albo podrzędna, 
albo bezzasadne jego upadku przyczyny. Główny 
powód zm arnow ania ty lu  wysileń, leży całkiem 
w zatamowaniu i nadaniu wstecznego kiernnkn 
ruchowi, który był uroczystem objawieniem n a­
rodowego ducha, pojmującego wielkie w ludzko­
ści posłannictwo swoje. Dziedzice przesądów 
i wyobraziciele panującego niegdyś stanu w pierw ­
szej zaraz chwili spostrzegli, iż przywłaszczenia 
ich podkopane, wywrócone być muszą, jeśli p ier­
wotny kierunek rewolncyi zwichnięty nie będzie. 
Chytrze przeto ująwszy wodze rządu, w proBtą 
kam panię m ilitarną zm ienili rnch rewolucyjny: 
a zam iast poruszyć masy i całą siłą narodź 
uderzyć, woleli rzucić się w objęcia obłudnych 
gabinetów, n samych współmorderców Polski po­
mocy żebrać, z wrogiem naw et w nkłady wcho­
dzić (mowa tn  o dyplomacyi Adama C zartory­
skiego); woleli sprawę ojczystą zabić, jak  roz­
stać się z przywłaszczeniami swojemi. T ak  nie- 
cnem i kontrrewolncyjnem  postępowaniem osła­
bili w narodzie w iarę we własne jego ziły, ostu­
dzili zapał, zniechęcili odwagę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Z te a tru  miejskiego kom unikują nam : Od­
byw ają się pełne próby z 3 aktowej farsy M arsa 
i  D esyalliersa „Skromny Kazimierz" (Maitre Ni- 
cuBche), jednej z głośniejszych sztnk francuskie­
go lekkiego repertuaru  w zeszłym sezonie.

W  tym tygodniu dane będą trzy  przedstaw ie­
n ia  po cenach popularnych: komedyi Beaumar- 
cha isgo  „W esele F ig ara" , farsy „Ach to Zako­
pane" i komedyi Szekspira „Koniec wieńczy 
dzieło".

Rozdano artystom  role z 3 aktowej komedyi 
B ernarda Shawa „B ohaterowie", oraz z w ielkie­
go 5 aktowego dram atu Adolfa Nowaczyńskiego 
„Dyabeł łańcucki".

Z tea tru  ludowego ( W ) .  Niedzielne przedsta­
w ienie „Konkursu piękności" zmusza nas do 
kilku uwag pod adresem D yrekcyi tea tru  ludo­
wego. uwag może przykrych, ale koniecznych ze 
względu na dobro samego teatru . Oto nie rozu­
miemy, dla jakich powodów otw iera Dyrekcya 
scenę ludową farsie, której nie powinna żadna 
■szanująca się scena przyjąć; sztuce, o której 
przy  najlepszych i najszczerszych chęciach nie- 
możnaby nic a  nic dodatuiego napisać, która 
cudacznie skonstruowanemi sytuacyami i powi­
kłaniam i najprostszych stosunków „robi" humor (?) 
i  tym  humorem i  śmiechem ludzi, którym abso­
lu tn ie śmiać się nie chce, doprowadza całą kon- 
strukcyę do dziwactwa i prawdziwej śmieszności. 
Zadanie, jakiem u służy scena ludowa, oczekiwa­
nych rezultatów  przez „Konkursy" nie da, a 
przy takiej w dodatku reżyseryi jak  w niedzielę 
(przyśpieszenie rozw iązania „węzła" o kilka 
scen, powtórzenie jednej sceny d w a  r a z y ) ,  
może zupełnie chybić celu....

Sztuka zła przy dobrem wystawieniu może 
mimo wszystko wzbudzić jakieś reflekcye..., z 
niedbałem jednak opracowaniem budzi niesmak. 
Częste rozśmieszanie audytoryum nie je s t wszyst- 
kiem — nie powinno być wyłącznem zadaniem 
wykonawcy... Za cenę tak  nieznaczną nie po­
winno się artystów  narażać na takie sytuacye, 
w jakiej byli w niedzielę..., a  audytoryum na 
słuchanie głośnych i pięknych deklamacyj —  
suflera.

A fera Piaseckiego. Ze Stanisławowa piszą 
nam: Osławiony Piasecki, inspektor c. k. kolei
państwowych w Stanisławowie, padł ofiarą swego 
systemu protekcyjnego i zemsty jednostki po­
krzywdzonej. Oto gdy w niedzielę 2 bm. o godz. 
9 rano odświętnie ubrany wchodził do dyrekcyi 
kolejowej, zaszła mu drogę żona pownego kon­
duktora, pokrzywdzonego przez Piaseckiego, i z 
ukrytego pod chustką kubła oblała Piaseckiemu 
głowę, tw arz i oczy ekskrementami. Piasecki, 
którem u spadł cylinder z głowy, został literalnie 
zalany, tak, że przez kilka chwil nie mógł przyjść 
do siebie. Oprzytomniawszy pochwycił za rękę 
kobietę i kazał ją  aresztować, co też natych­
m iast uczyniono. W ypadek ten, który miał b a r­
dzo wielu świadków, był przedmiotem powszech 
nej wesołości i ściągnął licznych widzów pod 
gmach dyrekcyi. W racająca bardzo tłum nie z ko 
ścioła publiczność, musiała schodzić z chodnika, 
w skutek powyższego wypadku całkiem zanieczy­
szczonego. Z polecenia wyższej władzy, stróż ko­
lejowy usunął wreszcie nieczystości, wymowne 
świadectwo sympatyi, jaką się P iasecki cieszy w 
kołach kolejarzy. Bo istotnie ta  niemiła afera 
je s t wymowniejszym dowodem sympatyi, jaką 
ma Piasecki między kolejarzam i, niż listy  poże­
gnalne i  patenty dziękczynne, którem i się P ia ­
secki na rozprawie z tow. Barysem  wychwalał. 
W ylanie ekskrementów na szanowną głowę pana 
inspektora jest, zdaje się, odpowiedzią na prze­
śladowanie tych wszystkich, którzy zwalczali 
przyjaciół p. Piaseckiego skompromitowanych w 
procesach o łapownictwo i oszustwa.

Z Jarosław ia piszą nam: Z odbytej onegdaj 
w jarosławskim  sądzie rozprawy karnej okazało 
się, że wersye, jakoby p. dr Anzelm H a e n d e l  
przy ubiegania się o posadę lekarza Kasy cho­
rych, przekupił, a  względnie przekupić usiłował 
członków zarządu, były n i e p r a w d z i w e  i b e z ­
p o d s t a w n e  i że rozsiewaczem tych wersyj było 
pewne podłe indywiduum, które w ten  sposób 
zaszkodzić chciało dobrej sławie p. d ra Haendla, 
człowieka znanego z uczciwości i nieposzlakowa­
nego charakteru.5

Otrucie. W  poniedziałek między godziną 1 a 
2 po południu żołnierz policyjny przywiózł na 
stacyę ratunkow ą słabe jnż znaki życia dającą 
16-letnią Joannę Hołudaj, robotnicę z fabryki 
tu tek , k tórą znalazł leżącą na placu Groble. 
Dziewczyna, odwieziona do szpitala św. Ł aza­
rza , po trzech kw adransach zm arła wśród obja­
wów otrucia. Sekcya wykaże isto tną przyczynę 
śmierci, oraz stw ierdzi rodzaj trucizny, k tóra 
spowodowała zgon.

0  paralelki śląskie. Gminy B rnntal, Bene­
szów i Zessen na Śląskn, wstrzym ały z dniem 1 
b. m. wykonywanie agend poruczonego zakresu 
działania.

Przeciw  Polakom na Bukowinie. W  „N. fr.
P resse" ogłasza poseł Mikołaj W asilko artykuł, 
zwrócony przeciw Polakom na Bukowinie. W e­
dłng tego artykułu, na 723 .000  mieszkańców 
Bukowiny ma przypadać tylko 26 .000  Polaków, 
przeważnie służby, k tóra przybyła z Galicyi, nie 
mogąc w Galicyi wytrzymać złego losu. N ato­
m iast mało je s t po m iastach rodzin polskich oby­
w atelskich, szlacheckich, oraz właścicieli dóbr.

A rtykuł występuje dalej przeciw przywilejom 
Polaków w  szkołach średnich i  na uniwersytecie, 
a  także i  w szkołach Indowych. Zdaniem autora 
artykułu, istn ieje n a  Bukowinie 24  szkół Indo­

wych z polskim językiem wykładowym, mimo, iż 
w dotyczących miejscowościach niema wymaga­
nej ustaw ą liczby dzieci polskich.

Defraudacya w filii Lfinderbanku w P ra ­
dze. Ja k  donoszą „Narodni lis ty ", toczy się w 
P radze sensacyjne śledztwo z powodu wielkiej 
malwersacyi, popełnionej przez jednego z urzę­
dników filii Landerbanku.

W  sprawie te j skompromitowanych ma być 
bardzo wiele wybitnych i znanych osoblstośei 
P rag i. Przedsięwzięto już szereg rewizyj domo­
wych.

Zam iast wódki —  politura. Dziennik „Russ 
koje Słowo" podaje parę charakterystycznych wy­
ciągów z otrzymanych z P ortn  A rtura numerów 
wychodzącego tam pisma „Nowyj K ra j" ; między 
innymi następujący rozkaz dzienny komendanta 
tw ierdzy Sióssia: „Nie bacząc na kategoryczny 
zakaz sprzedawania napojów alkoholowych jakiej- 
bądź osobie, prócz pp, oficerom, spotyka się do­
tąd pijanych szeregowców, oraz cywilnych. W e­
dług otrzymanych przezemnie wiadomości dzieje 
się to w skutek tego, iż niektórzy z pp. oficerów, 
a  nadewszystko urzędnicy, zam iast współdziałać 
dokładnemu spełnieniu rozporządzeń, sami poma­
gają do ich obejścia, pobłażając prośbom szere­
gowców, oraz cywilnych i kupując dla nich n a­
poje alkoholowe. Uprzedzam, że ci, k tórzy zo­
staną zauważeni, będą poddani jak  najsurowszej 
karze: za nieposłuszeństwo oddam ich pod sąd".

Surowa ta  admonicya, jak  wnosić można z 
dalszej notatki w „Nowym K ra jn " , m iała skutek 
dość niespodziany: u trudniając zdobycie wódki, 
spowodowała, iż jej amatorowie zaczęli się zapi­
jać... politurą!

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Wesele Figara", komedya w 5 aktach 

Beaumarchais’go z muzyką Mozarta (popularne).
Środa: „Ach to Zakopano", krotochwila w 3 aktach 

przerobił A. Walewski (popularne).
Czwartek: „Koniec wieńczy dzieło", komedya w 10 

odsłonach W. Szekspira.
Sobota: „Skromny Kazimierz" (Maitre Nitonche). 

krotochwila w 3 aktach A. Mars’a i Desvallieres (no­
wość).

Niedziela: „Skromny Kazimierz", krotoehwila w 3 
aktach A. Mais’a i Desvallióres.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek: „Jojne Firułkes".
— Biuro informacyjne słuchaczek Uniw. Jag. urzę­

duje podczas wpisów, t. j. do dnia 8 b. m., codzien­
nie od godz. 9 do 11 przed południem w Collegium 
novum w sali Nr. 34. Binro udziela wszelkich infor­
macyj co do wpisów, mieszkań, wiktu i t. d. Poleoa 
nadto szanownej publiczności nauczycielki w wszel- 
kiemi kwalifikacyami, jako to: z maturą gimnazyalną 
i seminaryalną, nauczycielki języków i muzyki, rę­
cząc, że obowiązki, wzięte na siebie, spełniać będą 
sumiennie.

— W wyższej szkole handlowoj odbędą się kursa 
wieczorne: a) nauki pisania maszynowego, b) nauki 
stenografii. Kurs pisania maszynowego obejmuje kil- 
kotygodniową naukę codzienną w godzinach od 6—7 
wieczorem. Liozba uczniów ograniczona do 10. Knrs 
stenografii trwać będzie około 4 miesięcy w godzi­
nach wieczornych od 7—8. Liczba uczniów ograni­
czona do 20. Na obu kursach zacznie się nauka w 
dnin 15 października b. r. Chcący korzystać z owych 
kursów zechcą się zgłaszać w kancelaryi dyrekcyi 
wyższej szkoły handlowej (Sienna 16, I. p.) codzien­
nie od godz. 8—12 przed południem, gdzie też otrzy­
mają bliższe wiadomości o organizacyi nanki.
a— ^ — — — — —

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje —
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

japońskie posługują się chnnchnzami do celów 
wywiadowczych. Rosyjska kaw alerya je s t tam  
silną. W  ostatnich dniach odbywały się tam 
małe potyczki między strażam i przedniemi.

Zniszczony okręt rosyjski.
Tokio, 4 października. (B. Reutera). De­

partament marynarki donosi, że d. 20 z. m. 
rosyjski parowiec, zajęty usuwaniem min u 
wejścia do Portu Artura, n a t r a f i ł  n a  mi ­
n ę  i z a t o n ą ł .

Wiadomość, jakoby japońska kanonierka 
na południe od półwyspu Liaoteszan natra­
fiła na minę, nie potwierdza się.

Przejazd przez Bosfor.
Petersburg, 3 października. „Prawit. W ie­

stnik" ogłasza, że zmyślonemi są wiadomo­
ści, rozpowszechnione za granicą, jakoby 
rząd rosyjski uzyskał od rządu tureckiego 
pozwolenie na przejazd floty Czarnego Morza 
przez Bosfor celem połączenia się z flotą bał­
tycką.

Bunty rezerw istów  w Rosyi.
Kolonia, 3 październ. Do „Kolnische Ztg. “ 

donoszą z Petersburga, że w wielu miejscowo­
ściach szczególniej w południowej Rosyi rezer­
wiści dopuścili się wykroczeń, rabując sklepy i 
restauracye. Powodem ekscesów było to, że nie 
poczyniono odpowiednich zarządzeń celem zapro- 
w iantowania większej liczby rezerwistów .

Ponieważ w wielu m iastach ucierpieli także 
i żydzi z powoda tych rabunków, powstała po­
głoska o rozruchach antyżydowskich.

Petersburg, 4 października. Car powrócił do 
Peterhofu.

Szanghaj, 4 października. (Binro Reutera). 
Rosyjski okręt wojenny, prawdopodobnie „Bo­
jan", miał zarzucić kotwicę koło Gutslaff w 
zatoce Hankau. Wysłano tam dwa okręty 
celem przetransportowania go do Szanghaju.

Paryż, 4 października. Z P etersburga donoszą, 
że wielki ks. A leksander Michajłowicz wyjechał 
do Kaukazn, co je st zaprzeczeniem pogłoski o 
zamianowaniu go naczelnym wodem Mandżuryi.

Wojna rospks-japsriska.
Oblężenie Portu Artura.

Czifu, 4 października. (Biuro Reutera). Ro­
syjskie okręty nie brały udziału w ostatnich 
walkach koło P ortu  A rtura. Jako okrętów Bzpi- 
talnycb używa się okrętów kupieckich. Codziennie 
następują przerwy w bombardowaniu. Małe forty 
przechodzą ciągle z rąk  rosyjskich w japońskie 
i na odwrót.

Londyn, 4 października. Binro R eutera do­
nosi z Czifn: Podczas ostatniego szturm u na 
Pors A rtura, Japończycy kilkakrotnie atako­
wali wzgórze W ęglowe, punkt bardzo ważny dla 
Rosyan.

Dnia 22 września Japończycy zajęli tę  pozy- 
cyę, wydrapawszy się wśród największych t r u ­
dności na stromy stok wzgórza. Ponieważ ode­
branie tej pozycyi było bardzo niebezpiecznem, 
generał Stóssl nie chciał wydawać rozkazu a ta ­
ku, lecz zapytał, kto pójdzie na ochotnika. Zgło­
siło się bardzo wielu żołnierzy i oficerów. W zięli 
oni ręczne granaty  i po rozpaczliwej walce uda­
ło się im spędzić Japończyków ze wszystkich 
tam  zajętych pozycyj. Rosyanie oceniają wyso­
kość s tra t japońskich podczas ostatnich 4 dnio­
wych szturmów na 10 .000  ludzi.

G enerał Stossl wydał rozkaz dzienny, w któ­
rym  w yraża „Bogn i garnizonowi podziękę za 
odparcie ataku  japońskiego".

Londyn, 4 października. „Daily Telegraph" 
donosi, że Chińczycy, którzy przybyli z Portu  
A rtu ra  do Czifu, opowiadają, iż Japończycy w 
ostatnich dniach zdobyli fort Czicziling. G ranaty  
japońskie w yrządzają wielkie zniszczenie w całej 
fortecy i  uszkodziły między innemi pałac St5ssla 
i gmach policyjny.

Czifu, 4  października. (Reuter). Wczoraj 
przybyło tu z Portu Artura 160 kulisów na 
kilku dżunkach.

Chunchuzi.
Mukden, 4 października. (B inro Reutera). Ope­

rujące w zachodniej części Mandżnryi oddziały

TELEGRAMY.
Samobójstwo tow. Śliwińskiego, 

j LWÓW, 3 października. Dzisiaj o godz. 10 
rano odebrał sobie życie, w szynku Adolfa 
W ańka przy ul. Zyblildewicza 30-letni Michał 
Marcin Ś l i w i ń s k i ,  czeladnik piekarski, prze­
wodniczący Stowarzyszenia zawodowego robotni-

I
! ków piekarskich Galicyi i Bukowiny. Powód 

samobójstwa nieznany.

P rzy samobójcy znaleziono 6 listów, z czego 
j jeden adresowany do K arola Nachera, drugi do 
i Stow arzyszenia robotników piekarskich. Zapewne 
| treść tych listów w yjaśni powód samobójstwa. 
| Zwłoki odstawił kom isaryat do kostnic yzakładu 
| medycyny sądowej.

Proces hr. Milewskiego.
Wiedeń, 3 października. Przed trybunałem 

orzekającym odbyła się dziś rozprawa prze­
ciw Ignacemu hr. M i l e w s k i e m u ,  oskarżo­
nemu o ciężkie uszkodzenie ciała. Oskarżo­
ny przybył w towarzystwie krakowskiego ad­
wokata dra Gluzińskiego i wiedeńskiego ad­
wokata dra Baumana.

Odczytany akt oskarżenia opisuje zajście 
28 czerwca na dworcu kolei północne) w 
Wiedniu między Milewskim a właścicielem 
dóbr Emanuelem Barberem. Do Milewskiego 
przystąpił wtedy p. Barber w towarzystwie 
p. Cecylii Włodzimirskiej. Po krótkiej wy­
mianie słów Barber uderzył oskarżonego w 
twarz; hr. Milewski wydobył rewolwer, z któ­
rego strzelił do uciekającego już Barbera. 
Barber upadł na ziemię. Rana była lekką. 
Lecz, gdy strzał dany był w zamiarze wro­
gim, istota czynu skwalifikowaną została w 
myśl § 152 na ciężkie uszkodzenie ciała. 
Oskarżony przyznaje się do czynu, podaje 
jednak, że był tak rozdrażniony, iż nie wie 
nawet, czy strzelał, lub celował. Rzeczoznaw­
cy sądowi pozostawiają rozstrzygnięcie, czy 
oskarżony działał w chwilowem pomięszaniu 
zmysłów, orzeczeniu sądu. Oskarżony liczy 
lat 58.

Po rozpoczęcia rozprawy oskarżony podaje, że 
je s t właścicielem dóbr w Rosyi i A nstryi, h ra ­
bią rzymskim i ocenia swój m ajątek na 2 mi­
liony rnbli.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P an  bawisz zazwyczaj 
za granicą; w Rosyi byłeś pan karany  za za­
kłócenie spokoju publicznego 7 dniami odwachn.

O s k a r ż o n y :  K ary nie odsiedziałem, bo mi 
ją  darowano.

Po odczytania nazwisk świadków, przewodni- 
j czący zawiadomił, że kurator strony  pryw atnej 
nie przyłącza się do postępowania karnego. P . 
Cecylia W łodzim irska również oświadczyła, że 
nie przyłącza się do postępowania karnego.

P r z e w . :  P rzyznajesz się pan do winy ?
O sk .: Nie.
P r z e w . :  Czy pan na swoję obronę chce sam 

odpowiadać, czy też mam panu zadawać pytania ?
O sk .:  Proszę o pytania, bo łatwo się zapa­

lam i mógłbym mówić bez związkn.
P r z e w . :  Nie zaprzeczysz pan, żeś zranił p. 

B arbera.
O sk .:  To prawda.
P r z e w . :  Objawiałeś pan potem współczucie 

dla B arbera i dowiadywałeś się o jego zdrowie?
O sk .:  Byłem tak  rozdrażniony, że nie pano­

wałem nad sobą. Rozdrażniło mnie także to, że

padłem ofiarą wymuszenia ze strony adwokata 
dra F.

P r z e w . :  Nazwisk niech pan nie wypowiada 
i o wymuszenia niech pan nie mówi, bo proku- 
ra to rya zastanowiła w tym kierunku śledztwo, 
a  Izba adwokacka skazała adwokata tego na 
karę dyscyplinarną, wyrok nie je s t jednak je ­
szcze prawomocny.

Oskarżony przedstaw ia następnie stosunek 
z p. W łodzim irską i  poznanie się z Barberem, 
poczem opowiada o zajściu na dworcu. W łodzi­
m irska przystąpiła do oskarżonego i zażądała 
zwrotn listu, przyczem wskazując na B arbera, 
powiedziała: To mój narzeczony. Oskarżony od­
powiedział, że z lekceważeniem oświadczył wtedy: 
„Świstam na to " . B arber na to złapał mnie za 
pierś i  uczułem uderzenie w tw arz. W ydało mi 
się tak, jakby mnie ktoś oblał zimną wodą, 
przekręciło mi się przed oczami. Trw ało to kilka 
sekund. Skoro wróciłem do przytomności, byłe 
już po strzale. Słyszałem krzyki, więcej nie 
wiem. Później przypomniałem sobie, że zawoła­
łem policyanta, któremu oddałem rewolwer i z 
którym udałem się na inspekcyę policyjną.

Świadek Cecylia W ł o d z i m i r s k a  zeznaje, 
że na dworca kolejowym zażądała zwrotu listów 
od Milewskiego, nie przypomina sobie jednak w 
jakich słowach. H rabia odpowiedział je j na to, 
że liat znajduje się u jego adwokata w K rako­
wie. Następnie przedstaw iła swego narzeczonego, 
poczem przyszłe do zajścia, podczas którego padł 
Strzał (płacząc). Nie wiem nic więcej, co się 
stało, byłam strasznie rozdrażniona.

Świadek Schafigatsch i inni potw ierdzają, że 
hr. Milewski był bardzo rozdrażniony. W  tym 
samym duchu zeznawał także B arber, który w y­
raził ubolewanie, że dał się tak  unieść.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe.
W ysłuchawszy orzeczenia lekarzy, udał się 

trybunał na naradę, po której wydał wyrok u- 
w alniający Milewskiego. W yrok opiera się na 
orzeczeniu psychiatrów, że nie mogą orzec, czy 
Milewski w chwili krytycznej był bezprzytomny, 
ale nie mogą też dowieść przytomności, oraz że 
brak przytomności był w owej chwili możliwy.

Sejmy.
Linc, 4 października. Wczoraj otwarty zo­

stał sejm górno-austryacki. Między odczyta- 
nemi interpelacyami znajduje się interpela- 
cya posła Beuerle i tow. w sprawie rozpo­
rządzeń, uznających egzamina prawnicze na 
uniwersytecie zagrzebskim i w sprawie zało­
żenia paralelek słowiańskich w seminaryach 
śląskich.

Polityka Mirekiego.
Petersburg , 4 października. Minister spraw 

wewnętrznych pozwolił na powrót poprzednio 
wysłanym na wygnanie członkom byłego ko­
mitetu obwodowego dla przemysłu rolnego 
w Woroneżu, Bunakowskiemu i drowi Marti- 
nowowi.

P etersburg, 3 października. Minister spraw 
wewnętrznych zniósł wydany w kwietniu 
b. r. zakaz wydawania żydowskiego pisma 
„Woschod".

Parlam ent francuski.
Paryż, 4 października. Rada gabinetowa 

uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu zwo­
łanie parlamentu na dzień 18 b. m.

Trzęsienie ziemi.
Rzym, 3 października. W Messynie, Rigic 

di Calabria i innych pobliskich miejscowo­
ściach odczuto wczoraj po południu o godz. 
3 '30  lekkie trzęsienie ziemi, które nie wy­
rządziło szkody.

„Szalony Mułła“.
Aden, 4 października. Jak tu donoszą, Mułła 

splądrował miejscowość Ogaden, przyczem 
wyciął 6000 mieszkańców i zrabował mnó­
stwo wielbłądów i owiec. Jak dalej słychać. 
Mułła otrzymał ostatnimi czasy wielką ilość 
broni.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
K raków. — Poufne zebranie malarzy odbędzie się 

we czwartek 6 października o godz. 7 wieczorem 
w sali Związku stowarzyszeń robotniczych.
I/" raków. — Baczność introligatorzy! W środy od- 

bywają się posiedzenia mężów zaufania. O liozny 
udział uprasza zarząd.
W iedeń. — W niedzielę 9 b. m. o godz. 9 rano 

odbędzie się poufne zebranie partyjne w sali, V. 
Margarethenplatz 7. Ob cność wszystkich towarzy­
szów, opłacających podatek partyjny, konieczna.
\ A I iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
* '  „Sita“ . W niedzielę 9 b. m. o godz. 6 wieczo­

rem odbędzie się otwarcie nowego lokalu stowarzy­
szenia w „Krankenkassen-Verbandsheim“ (w Związko­
wym domu robotniczych Kas chorych) VI. dzielnica, 
Kasernengasse II (wchód z Konigseggasse 10), gdzie 
każdej niedzieli wieczorem odbywać się będą schadzki 
towarzyskie, odczyty, dyskasye i pogadanki nanko­
we. — Bogato wyposażona biblioteka dla użytku 
członków.
L wów. — Zmiana lokalu. Lokal Związkn metalowców 

znajduje się od dnia dzisiejszego w wielkiej sali 
Pasażu Mikolascha („Ogniwo"). Wszystkie listy na­
leży adresować: „Związek metalowców, Lwów, Pasaż 
Mikolascha".
J arosław. — Lokal Związku stowarzyszeń robotni­

czych przeniesiony został do domu dra Grabow­
skiego, Rynek.

NADESŁANE
(Za te® dział redakcya nie oducwtada.l

Zaraz do wynajęcia
2 duże frontowe pokoje z przedpokojem przy 
ul. Grodzkiej 69, I. p., odpowiednie dla kan­

celaryi, stowarzyszenia lub sklepu. 
Bliższa wiadomość: nlica G ertrudy 18, I. piętro.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 

Poszukuje się
i la  Galicyi rutynowanego i  dobrze 
poleconego zastępcę, do wielkiej fa­

bryki kołków szewskich.
Bliższa wiadomość w handlu skór 
Antoniego Markiewicza i S-ki 
w Krakowie, ul. Floryańska 29.

Ceny o połowę niższe 
aniżeli normalne!

5 letnia gwarancya.
Singera maszyna do szycia famil. . . .  46 K 

„  „  „  „M e d iu m ". 60 „
u „  „  „  „Ringschiff4 75 „
i, ., „  „  dla krawców

i szewców „Hove“ ..................... 70 „
Wysyłka po nadesłaniu 14 Koron 

zadatku, reszta jako pobranie.

J. Lemberger i S-ka
K raków, ul. Zielona L 12.

Uwaga! Dla usunięcia wszelkich wąt­
pliwości co do jakości, nadmienia­
my, żeśmy gotowi za każdą nieod­
powiednią maszynę zwrócić pie­
niądze po potrąceniu k o s z t ó w  
transportu. 469

Hotel, restauracya i kawiarnia
z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą się do koncertów, 
zabaw i przedstawień teatralnych, położon y  w  K rak ow ie w miejscu 
nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania.

Cena kupna 8 0 .0 0 0  złr.
Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 
40.000 złr. resztę ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece na
tani procent. —  Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu".

NOWO OTW ARTY

Zakład Artystycznej Fotografii
pod firmą

FWm «. Ł  wgłi. głtia. akeyj—f  o

B A N K U  
H I P O T E C Z N E G O

W KRAKO W IE
kapuje 1 sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3ł/« */o asygnaty 
kasowe

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś e i o -  
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i nsku- 
teoznia zlecenia na z a k u p n o lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 91

Antoni Rapacz
przy ni. Zwierzynieckiej 13.

Zastosowawszy u siebie znane zagra­
nicą nowości zawodowe podejmuję
się wykonania wszelkich prac w 
dziedzinie Artystycznej Fotografii.
Portrety od najmniejszych (mignon)

do naturalnej wielkości.
Format mignon za 6 sztuk . . . Kor. 2 

„ wizytowy za 3 sztoki . . . „ 2
„ wizytowy za 6 szt. i 1 kolor. „ 3
„ gabinetowy za 3 sztuki . . . „ 4
„ „ za 6 szt. i 1 kolor. „ 6
„ „ secesyjny za 3 szt. „ 4
„ gabin. secea. za 6 szt. i 1 kolor. „ 6
„ buduarowy za 3 sztuki 6
„ buduarowy za 6 szt. i 1 kolor. „ 10

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biiuteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60.

Kopalnia złota.
Gotów jestem wyuczyć gruntownie 
w krótkim czasie fabrykacyi konia-, 
ku i msteru winnego, za skromnemj 

wynagrodzeniem.
Adres: M. Urbach, Kraków j

u l ic a  K ra k o w s k a  57.

poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pońezochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe \iV l/

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

P O S Z U K U J Ę
pokoju, z osobnem wejściem, wraz 
z całem utrzymaniem, przy lepszej 

rodzinie izraelickiej. 462 
Adres poda dział inser. „Naprzodu".

DO A M ERYK I
odjazd z Hanu każdej soboty

b i le ty  o k r ę to w e  p r z e z

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 8.

@ Reumatyzm — Gościec
® kurcze, nerw obóle, ból g ło w y , ból zębów , leczy w zupełności 

zn ak om ity  środek, klinicznie wypróbowany

pod nazwą ICH TY O M EN TH O L”
; (nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zasteżone.)

Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w fych 
wypadkach, gdzie inne środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące 
listów dziękczynnych i setki atestów ze strony wybitnyoh pp. Profesorów i Le­

karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu.
Cena flaszki wraz z przepisem użycia — 1 k  b ro n a .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lnb wprost z  G łó w n e g o  a k ła d u  
w y s y łk o w e g o  a p t e k i  S Z IK O N A  E D E L M A N A  w  B o h o ro d c z a n a o h  
Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości -  Cena dziesięciu flaszek wraz z portem, przekazem i opakowaniem

10 k o ro n . 478
Główne składy: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya, c. i  k, dost. nadwornego; 
w Krakowie w aptece p. Konst. Wiszniewskiego i p. Ferd. Gralewskiego ; w Tar­
nopolu w aptece p. Mar. Krzyżanowskiego; w Tarnowie w aptece p. L. Frauenglasa,. 
O s trz e ż e n ie !  Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfikatów, uprasza się 

żądać wyraźnie „ Ic h ty o m e n th o ln "  E d e lm a n a .

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 446

tutki i —  
bibułki

5°/o na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej 5 %

Promień i
bibułki

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato Ilustrowany 
cennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Nanos Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-60. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe złr. 2'50
poręczonej doborow ej jakoSci, trw ale, posiadające najnow szy fason, so lidny kolor 1 nienaganny  

w iedeński krój, sprzedajem y za bezcen  jedyn ie z pow odn olbrzym iego zapaan; przy odbiorze  
2  p a r  z łr . 4 ’75 . Przy zam ów ienia w ystarczy  podać caią długość, objętoSć w  pasie  i d łu gość w 
krokn. W ysyłka za zaliczką lnb za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez d o m  ek sp o r to w y  

u b iorów  m ęsk ich  1 d z ie c ięc y c h , K ra k ó w , u l. O ro d zk a  L. 31 A . N ie o d p o w ie d n ie  za m ie n ia  a łę  
b ez  ja k ich k o lw ie k  tr u d n o śc i. Każde zam ów ienie na miarę z garderoby m ęskiej i  dziecięcej zo- 

stanie rów nież bardzo szyb ko i rzeteln ie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione, — 
n a p rzy k ła d  u b ra n ia  m a r y n a r k o w e  p o c z ą w sz y  o d  k o r o n  16, p a lta  z im o w e  o d  k o r o n  24. 
Aby się  każdy m ógł przekonać o naszych n ie z r ó w n a n ie  n isk ich  cen a ch , prosim y uprzejm ie 
o zam ów ienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego e k ła d u  fa b ry c z n e g o , K ra k ó w , O ro d zk a  31 A.

IP gT  W  sobotę i  św ię ta  o tw a rte !

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pismo, k tóre się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
?adcy m edycyny D ra M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntow nem  wyleczeniu te ­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w m arkach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

Wykaz wolnych posad rzgdowycb 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.
Informator Kraków,

ul. Szp ita lna  3 4 . 318

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne 
urządzenia kuchenne 

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: Ozyasz Herbst, 
Kraków, ul. Starowiślna 1. 16.

Sprzedaje się także meble na raty.

% % % % % % % % % % % % %

*
 .Przecudne światło
V otrzymuje się przez zwy­

kłe pociśnięoie na guzik 
(jak rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz. 

I lampki kieszonkowej 
j bezwzględnie bezpieczne 

światło, niezależne od 
wiatru i pogody, niezbę­
dne na wycieczkach, w 
domu lnb na podwórzu. 
Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4, z ba- 
teryą" zapasową Kor 5. 

Wysyikę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SCHACHTER, Wien, XVI., Kusterchenfelder-

Pierwszorzędne Towarzystwo
asekuracyjne, które w kraju znane i wprowadzone 
jest, poszukuje zdolnych i inteligentnych mężczyzn 
z dobrą reprezentacyą, którzyby się jako akwizyto- 

rowie do podróżowania wykształcić dali.
Pisemne oferty z podaniem dotychczasowego zajęcia pod 

„Stała płaca“, Kraków, poste-restante. 476

P ie rw szy  k ra jow y  sk ład  hurtowny i ozęściowy G ra ­
m o fonów  i F o n o g ra fó w

JOZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Orodzka 1. 71

P°leca w bardzo wielkim wyborze G ram o fo n y , F ono- 
~~ g rafy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

===== Ceny bardzo przystępne. —  Cenniki darmo i opłatnie. ===== 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacje 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenaoh umiarkowanych. 221

strasse 27. 442

%%%%%%%%%%%%%

Wielki wybór! Niskie cenyl

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SU K N A
Jbźet Śolc W Nachod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. T40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t d .  Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

P .T .  C z y t e ln ik ó w
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„ N A P R Z O D U 1!

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„ K a ise r  W ilh e lm  H .“ 
„ K ro n p rin z  W ilh e lm "
„ K a is e r  W ilh e lm  d e r  O ro sse"

215 m e tró w  d łu g i 
2 0 2  „
198

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni,
O d j a z d  w e  w t o r k i

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskim i 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mn tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „ L E  G R I F F O N “

W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaozaoowskl. Z drakami Władysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


